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				Ta strona została uwierzytelniona.

Grajże o! nuto moja stepowa i dzika,

Jako wiatr ukraiński w jesiennym poświście,

Graj pustyni roznośnie — strojno — posuwiście!

Nawołuj Złotą Dumę, — niechaj brzęk po brzęku

Tulę tu, swoją dziatwę, przy sercu, na ręku!

Pierwsza mara, lub postać ojczysta, rodzima,[1]

Co przed memi dusznemi przemknie się oczyma,

Niech przyoblecze żywot, — i ziemsko, cieleśnie,

Przybliży się, i stanie — chocia jako we śnie:

Radbym ten naustronny, roskoszny zakątek,

Niby zaludnić milszych orszakiem pamiątek.

 IV.
 Gość dawnych wieków — śpieszy. Urodny, młodziutki,

Poświstuje piosenkę na nutę sobótki[2].

Oblicze jasne, dobre, pogoda gra z oka,

Znać, że ojczyzna jego wolna i szeroka,

I Bogu zasłużona, i zacna u ludzi,

W sercu oto ni cienia zrzędnych trosk nie budzi,

Jeno widać podnieca synowskie zapały,

Zarzucić ją wieńcami niepożytej chwały!

 Wieszczek. Co tu porabia? Chęć nauki trocha,

A niekarny niepokój, a ciekawość płocha,

Bieżąca bowiem woda ranne jego chwile,

W nadziejach tęczowane promienią się mile.

Zielono się tej głowie, o! zielono marzy,

Jakiś myśliwy uśmiech poluje na twarzy,

Oczarowany w mirtów, wawrzynów szeleście,

Kłamie coś, — może śluby kochanej niewieście?

 Bieżąca woda! Znów się twarz mieni ruchoma:

Coś inszego na falach. Może stara Roma,

Wilczyca Awentyńska, kły ku niemu skali,

Bo plemiennik tych mężów, co płód jej zdeptali.

Srożeje wyraz w licu. Może Roma nowa

Chrystusowej owczarni stolica i głowa,

Rodowitą pobożność w duszy wiernej wzmaga?

Marszczkami występuje na czoło powaga,

Wyglądają oczyma sny jakieś jaskrawe:

Hetman Wielki koronny, — daj tylko buławę!

Pierś po chwili rozbrzmiewa, westchnieniem się miota:

Sobótka — porodzinna za domem tęsknota!





	↑  koniec tego i dwóch kolejnych wersów na skanie nieczytelne — uzupełnione za B. Zaleski, Poezija, Paryż 1841, s. 92.

	↑ Sobótki, piosenki dziewczęce, tak zwane od znanego po całej Polszcze obrządku między ludem. Jan Kochanowski (o którym tu mowa) napisał takich sobótek dwanaście, zdaje się że jeszcze przed podróżą do Francji, Włoch i Rzymu.
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